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POWIEŚĆ Z PODANIA LUDU 
Przez M. C. 
(Dokończenie.) 

Od tćj chwili w Futorze , smu- 
tek, nuda; swary matki, szlo- 
chy córek szćroko rozgałęziły 
panowanie— uciechy stamtąd od- 
"leciały jak gołębie od spalonego 
budynku, a wdzięki dziówie 
więdły jak kwiaty od jesienne- 
go mrozu. Wkrótce śmierć po- 
liczyła palcem jedną po drugićj, 
pomarły wszystkie trzy siostry, 
ale pomarły bez spowiedzi, emen- 
tarz dla nich został zapartym, 
a zwłoki ich tu w tćm mićjscu 
grzebała sama matka i posypa- 
la małómi kopcami ziemi szep- 
cząc niepojęte słowa. „Zaden 
kwiat, żadne ziele nieporosło na 
grobach tak były świćże jak 
gdyby wczorajszego dnia usy- 
pane i czekały na kogoś; i to 
trwało przez sześć lat. Conoc 
widziano Sukurychę z włosem 


zbitym w kołtuny jak padalce, 
ztwarzą wyschłą (tak iż koście 
stćrezały i zdawały się co chwila 
przedzićrać skórę, ) chodzącą do 
koła grobów córek, i ciskającą 
jakieś ziarna na północ , na za- 
chód i na południe ; pokonwul- 
syjnóm skrzywieniu ust, widać 
było że wymawia jakieś słowa, 
zaklęcia, ale nikt nieśmiał zbli- 
Żyć się, aby dosłyszał co mówi, 
dojrzał co robi. — Témczasem 
hordy Perekopskie do Polski pom- 
knęły swe zagony;—rozbiegły się 
wicie, szlachta na koń siadła. 
Ataman odebrał pismo od Séj- 
mu i Króla; świsnął, a ocho- 
cze Kozactwo w wędzidła za- 
dzwoniło. Wszystko ruszyło w 
pole— trwoga i popłoch drogę 
im torowały, a mord i pożoga 
za nićmi się ciągnęły. — Czy 
wypadkiem ślepego trafu, czy 
téż mocą władzy nieludzkićj, na 
tém samém mićjscu gdzie były 

pochowane trzy siostry, horda ` 
Tatarów miała się rozstawać o- 


bozem ; jeszcze z koni niezsiedli, 
kiedy z pod Solotwińskiego (5. ) 
lasu chorągiew Husarzy niesio- 
na na rozpiętych skrzydłach wpa- 
dła na nich. Silne było starcie, 
wiele krwi upłynęło, a walka 
się ważyła z równą niepewnością 
na obie strony, alić w téj chwi- 
li od Zurbiniec (4.) przyskaka- 
ly sotnie Kozackie i lunęły gra- 
dem spis w oczy Bisurmanom 
— pierżehnęło Tatarstwo na Ber- 
dyczew, topić się w wody Hany- 
lopiata (5, ) —a pole bitwy tak 
gesto zaległy trupy, jak snopy 
żyżaćj niwy, w czasie oblitego 
żniwa; ale nikt się nieradował 
zwycięztwem, bo wszyscy trzój 
dowódzey polegli w boju — Su- 
kurycha tylko w nocy ukazała się 
strojna jakby na weselne gody, 
obojętną twarzą poglądała na 
zniszczenie, a kiedy poznala w 
rysach dowódzeę Kozaków , le- 
żącego bez duszy na grobie naj- 
młodszćj córki, jednego z trzech 
gości, dziko się uśmióchnęła i 
kopnęła nogą trupa , jakby chcia- 
(3.) Sołotwin , wioska o pół mili od 
flalczyńca. 
(4.) Żarbińce, takoż wioska o pół mili 
od Halezyńca. 
(5. ) Hnyłopiat, rzóka płynąca przez 
Berdyczew wpada do Teterowa. 


130 — 


ła wbić go w ziemię — Potóm 
ujrzawszy Mirzę Tatarów da- 
wnego znajomego, porwała rę- 
ką za kędzierzawe włosy, po- 
klćjone posoką zmićszaną z py- 
łem i przyciągnęła na grób śre- 
dnićj córki, a nim go rzuciła 
na ziemię „ długo potrząsała gło- 
wą, skrapiając grunt kroplami 
krwi Mahometańskićj, jak gdy- 
by chciała Żyźoić pole— w koń- 
cu przewracała Lachów ciała, 
a kiedy znalazła Rotmistrza ko- 
chanka eo to niegdyś przytań- 
czył w podskokach na koniku do 
Futorą, tak snadno porwała go 
w szpony jak jastrząb wróbla, 
niosła przewieszające się ciało 
w nieksztaltne zagięcia i cisnę- 
ła na grób najstarszćj córki, 
natenczas podskoczyła wgórę i 
klasnęła w dłonie, jak dziecko 
którego chęciom zadość się sta- 
nie: a potóm czy w ziemię się 
zapadła, czy uleciała w powie- 
trze tego niewiedzą, bo o nićj 
nie nie słyszano odtąd. Starzec 
skryty 'w carynie (6.) wszystko to 
widział, a kiedy pićrwszy strach 
przeminął opowiedział ludom sioł 
jeszcze nieponiszezonych. Ze- 
brali się wszyscy, i mężczyzni 
i niewiasty z zastupami i lopa- 


(6.) Caryn, okop graniczny. 
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tami, złożyli wszystkie ciała przy 
poległych wodzach, nierobiąc 
żadaćj różnicy— wznieśli wysoką 
mogiłę zwaną Mogilą trzech siostr 
albo Mogiłą Sukurychy. — La- 
ta płynęły za latami i wstecz 
niewracały, ludzie po ludziach 
marlii żaden niezmartwychwstał 
— pamięć tylko zasobna w wieść 
ludu, błąkała się po przeszłości, 
a uzbićrawszy plon, ustami prze- 
dawała je żyjącemu pokoleniu i 
tym sposobem skarb wspomnie- 
nia jak pisana karta chował się 
na przyszłość. Alechcącchwy- 
cić szezérą prawdę w wieści łu- 
du, częstokroć trzeba ją tak wy- 
dobywać jak złoto z pod głębo- 
kich warstw ziemi: bo jak si- 
łą czasu zapływają nawet już 
pokopane doły, ikryją piaskiem 
rodzimy blask kruszcu, tak si- 
łą czasu i napływem nowych 
wypadków brudzą się i prze- 
kształcają dawne wspomnienia; 
ale Bóg nieprzewidzianóm wy- 
darzeniem wspićra usiłowania 
człowieka, co on chce żeby nie- 
zaginęło to niezaginie. Widzić- 
my jak trzęsienie ziemi odkry- 
wa bogate kopalnie, widzićmy 
jak ślepy traf odkrywa przeszle 


"wieści ludu, tak się i zemną 
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stało, W naszćm Siole mićszkała 


dawna rodzina Sukurychy, ale 
przed całą gromadą taila się ze 
swego pochodzenia. Był to czas 
okropny, pomorek na ludzi pa- 
nował a dżuma trapila calą o- 
kolicę, i w Halczyńcu držano ze 
strachu. Ja natenczas bylem 
Pobereżnikiem (7.) zniebosz- 
czykiem Bajdą ; dnia jednego po- 
mnę jak dziś, o pólnocy jecha- 
liśmy około Mogily — Księżyce 
świćcił zimną twarzą , wiatr wyl, 
a konie nasze parskały, strach 
koście aż do szpiku przeszywał, 
ja żegnałem się i pacićrze mó- 
wilem. Bajda śmiał się ze mnie 
bo to był przekięty niedowiarek 
— W tóm nagle ujrzeliśmy po- 
stać nadludzką na Mogile, ja 
chciałem wstecz uciekać a Baj- 
da puścił konia czwałem ku Me- 
gile, i mój koń bez mojćj wo- 
li toż samo zrobił —a kiedy od- 
waga przybyła zmusu, pozna- 
lem że postać ludzka, byla Mo- 
łodyca z Halczyńcza , z rodu Su- 
kurychów, Sakurychą zwana 
przez dzieci. Przy aićjbyła ło- 
pata i kogut czarny, a w worek 
zbićrała jakieś ziarna dziwnego 
kształtu podobne doprosa. Nie- 
zlękła się , niezbladła , kazala nam 


(7.) Pobereżnik, gajowy. 


usieść i opowiedziała wypadek 
któryście dopićro słyszeli; pole- 
ciał tylko zakląć się-na ojca i 
matkę że przed półwiekiem od 
tego dnia nikomu niepowićmy 
ani o wypadku ani o tém żeś- 
my ją widzieli na Mogile ~- po- 
tém zeszła ku siołu , wsiadła na 
łopatę jak na konia i naokoło 
obeszła wioskę siejąc ziarno na 
obie strony i dławiąc koguta do 
krzyku; dwie chaty zostawiła 
tylko za obrębem koła (8. ) — 
dziwna rzecz, dżuma grasowa- 
ła po siołach okolicznych a w 
Halezyńcu oprócz mićszkańców 
dwóch chat nikt niepomarł, i 
karćty i jezdzce morowćj dzie- 
wicy pędem do sioła leciały, a 
przyleciawszy do zaczarowanego 
(8. ) Sam słyszałem z ust starca Lew- 
ka, zaklinającego się na Najświęt- 
sze rzeczy: że po objechaniu wio- 
ski przez Sukurychę, nieraz sie- 
dząc w kołowrocie widział jak ka- 
róta biała, sześciu białómi końmi z 
furmanami ilokajami białymi, kla- 
szcząc biczem, pędziła czwałem od 
Żurbiniec; ale zaledwie się zbliży- 
ła do koła oznaczonego przez Su- 
kurychę stawała jakby wryta — 
ludzie chychotali, nęcili do siebie 
i rzucali pićniądze — potóm karć- 
ta niknęła a na jéj miéjscu okazy- 
wał się buhaj, za nim jezdziec, a 
wkońcu biała dziewica Sama Pan- 


koła, po €zartowsku zachyhota- 
ły, i napowrót biegły skąd przy- 
szły — dziś właśnie pół wieku 
upłynęło, zaklęcie się skończy- 
ło a ja jestem panem mego ję- 
zyka — «przestał mówić i wszy- 
sey trzćj wrócili do sioła. Nie- 
bawem ksiądz Paweł Niemioło- 
wski na ementarzu pochował 
zwłoki starego Lewka, a Mo- 
giła jak stoi, tak stoi, i ludzie 
na nią chodzą i o nićj gwarzą. 
Przćjdą wieki i jeszcze w Ħal- 
czyńcu starce, dzieci, niewia- 
sty, mołojce mówić będą o Mo- 
gile trzech sióstr, o czarach 
Sukurychów jak o wczorajszym 
wypadku — bo wieść ludu wiel- 
ka jak świat, nieśmiertelna jak 
dusza ludzka. 
—A5E— 
na Dżuma — ale wszystko nićmo 
gło przeskoczyć koła — wcalćj 
wiosce nikt nie umarł z dżumy, a 
dwie chaty Petryczuków które zo- 
stawiła za rzéką wymarły co do o 
soby. To podanie tak było ugrun- 
towane w wierze ludu, że wszyscy 
mićszkańce z wioski przekonani 
byli żeżadnazaraza do nich nićmo - 
gla przystać. W roku 1830 kiedy 
cholera grasowała całą okolicę lu- 
dzie Halczyniecey ufni w czary Su- 
kurychy byli wolni od choroby — 
tu móżna bylo powiedzićć: wiara 
twoja zachowała ci zdrowie. 


KAWIARNIA w LONDYNIE. 

Nie wióm, czćm olbrzymi ze 
światem związek Londynu wy- 
raźnićj oku przedstawić móżna, 


© jak obrazem, który widzimy w 
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południowo-póľnoeréj kawiarni 
starego miasta (City), położo- 
nój koło banku i giełdy. Chcę 
obraz ten pokrótce opisać. Ka- 
wiarnia ta jest jednóm z niezli- 
czonych towarzystw Londynu. 
Wchodzi się w nićj naprzód do 
nie wielkiego, ale porządnie u- 
branego pokoju. Pyta się po- 
sługacza, człowieka zręcznego, 
co słychać, Ten wkrótkości o- 
powiada, czy okręty przybyły, 
co przyprowadziły zsobą i co 
jest ważnićjszego w gazetach. 
Wymićnia się nazwisko gazety, 
którą się czytać pragnie i po- 
sługacz przynosi ją natychmiast, 
jeźli gość nie chce jćj sobie sam 
szukać pomiędzy stosami gazet 
leżącómi na stolika. Duża księ- 
ga zawićra nazwiska znajdują- 
cych się tam pism czasowych. 
Ze Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki półnoenćj są wszystkie ga- 
zely, wszystkie z wyższćj Kana- 
dy, z Nowego Brunszwiku, ze 
wschodnich i zachodnich łudyj, 
z Madras, z Ħajti i z Wysp za- 
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chodnio - indyjskich. Wszystkie 
gazety z Panamy, Mexyku, Ve- 
ra-Cruz, Guatymali, Limy, 
Valparaizo i z Marakaibo, na- 
wet pisma z Przylądku dobréj 
nadziei i z Nowego - południowe- 
go- Wales. Znajdzie przytém 
gazet holenderskich, francuz- 
kich, portugalskich, hiszpań- 
skich, szwedzkich, i niemieckich; 
angielskich, szkockich i irlandz- 
kich pism czasowych znakomit- 
szych , kilka lepszych Rewiewów 
( Dzieńników literackich), wre- 
szcie spisy cen pićniężnye i mnó- 
stwo najnowszych pism ulotnych. 
Każdy czytelnik dostanie atra- 
mentu, pióra i papićru , dwie 
listowe skrzynie znajdują się w 
pokoju, jedna dla miéjskiéj, 
druga dla ogólnćj poczty prze- 
znaczona. Właściciel, kawiarni 
ma związki ze wszystkićmi czę- 
ściami świata, a w dniach wa- 
żnych dla obrad Parlamentu wy- 
syła do Izb pisarzy, którzy spi- 
sane wiadomości do kawiarni 
posyłają. Dostanie tu map wszy- 
stkich, główny posługacz wić 
zawsze pewną sposobność do po- 
slania pak, albo listów w jaką- 
bądź część świata i zamałe wy- 
nagrodzenie jak najlepićj usła- 
guje. — W jedaćj minucie sły- 


szóć móżna pięć razem języków 
i wszystkie korzyści ma członek 
tego towarzystwa za 4 lub 6 
gwineów rocznie. Gazety lon- 
dyńskie mają tu swoich spra- 
wodaweów (Reporters), którzy 
wypytują się i spisują wszystko, 
Zgoła słyszóć tu można zdarze- 
nia calego świata , jestto nauka 
historyczna terażnićjszosci. Tym 
sposobem kawiavnia ta jest mićj- 
scem wypoczynku i nauki , jak 
galerya drezdeńska, albo sale 
Watykanu w Rzymie. 


GWIAZDA. 
DUMKA. 
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Gdzieżeście wy, 
Młodości sny! 
Na jaki brzég 
Pędził was bieg, 
Gdzie moja gwiazda wśród nocnćj mgły. 
Gwiazdko się zmróż , 
Na tyle burz. 
Tu każda łza 
Tak długo trwa, 
łe łez nie będzie dla ludzi już! 
Nieraz wśród gór, 
Chciałem wziąść piór 
I lecieć stąd, 
Na inny ląd, 
A może dalój — gdzie nićma chmur ! 
Ossyana cień 
Budził skry tchnień. 


Mój niemy żal, 
Na brzegach fal, 

Dzikićj natury podsłuchał pień. 
Odtąd mój duch 
Wziął inny słuch, 
Nieznany głos 
W niebo go niosł, 

Księżyc był jemu niebieski druch! 
Wznijdź gwiazdko , wznijdź, 
Dla duszy lśnić ! 
Ze złotych ocz 
Promieńmi tocz, 

W oczach Rozyny — w jéj łezce świćć! 
Dla mnie wśród burz 
Ty pelgaj, wróż, 
Jaśnością płoń 
Nad moją skroń, 

Drżąca czuwaniem jak Apiol stróż! 
Oto ma łódź, 
Chodź luba, chodź ! 
Téj gwiazdy wzrok 
Rozpędza mrok. - 

Ty mnie godź z życiem—i grób = — 


ZAGADKA. 


Któż mi na prędce zgadnie, swoim 


- (bystrym sądem 
Co na lądzie jest wodą, a na wodzie 
(lądem ? 


Znaczenie przeszłćj Szarady : 
Ciekawa. 


Hiszpanya. Madryt 17 maja, 
Galignanis Messenger zawićra co 
następuje: Madryt 16 maja. W pra- 
wdzie spokojność powszechna nie 
jest zakłócona, lecz obawa i nie- 
ufność opanowała wszystkie umy- 
sły. Rząd przedsiębierze ciągle 
nadzwyczajne środki, znajdujemy 
się w pewnym rodzaju oblężenia, 
nikt bowiem nie wić, co się isto- 
tnie dzieje. — Wtćj chwili się 
dowiadujemy: Iż przybyli nadzw y- 
czajni kuryerowie przywieźli nie- 
pomyślne wiadomości. — Gazetta 
Morning Herald donosi z Ainhoa 
pod dniem 17 maja. Od wybuchnię- 
cia wojny domowćj nie było tak 
ważnóćj wiadomości do udzielenia 
jak następująca: Gdy Infant Don 
Sebastyan, objął naczelne dowódz- 
two nad rojalistowską armiją, sta- 
nowczym jego zamiarem było, im- 
ponującą wyprawę uformować i 
główne slanowisko wojny od pół- 
nocnych prowincyj oddalić; lecz, 
nim to się stać mogło, trzeba by- 
ło nad Krystynami zwycięztwo od- 
nieść, lub ich wojsko w zakątku 
północnych prowincyj zamknąć; rów- 
nież Cabrera powinien byi nieja- 
kie korzyści w Arragonii odnićść, 
dla możności zbliżenia się do Ebro. 
Espartero i Sarsfield byli jednak za 
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nadto przezorni aby się dać uła- 
dzić, musiał więc Infant odłożyć 
przójście przez Ebro.  Szczęśli- 
wym zdarzeniem Lord Palmerston 
przybył Karolistom w pomoc, ży- 
czeniem bowićm iżby Ewans z 
zwycięztwem w kieszeni wracał, 
otworzył Don  Karlosowi bramy 
Madrytu. Ewans i Espartero, któ- 
rzy na Karolistów tylko zprzema- 
gającą siłą uderzyć chcieli, zebra- 
Ji przeszło 30,000 wojska w San- 
Sebastyanie. Po odbyciu rewij, i 
wydaniu kilku proklamacyj, wysz- 
li bohaterowie Luchana i Hernani, 
nie na stoczenie bitwy, lecz aby 
wesołą ucztą przyszłe zwycięziwa 
uświetnić! Gdy ci waleczni zaję- 
ci byli spelnianiem Toastów za rząd 
francuzki, odebrał Infant depeszę 
od Cabrery. Natychmiast więcćj 
jak 12,600 wojska udało się ku 
Nawarra, pozostałemu Guibelalde 
z 1Oma batalionami rozkazał Infant 
całą artyleryą z linii zciągnąć, Her- 
nani uwolnić, i przy Andoain na 
drodze do 'Tolozy, Ojarzun i Irun 
stanąć , w ważną bilwę się nie wda- 
wać, tylko w przypadku napaści 
małómi utarczkami jak najwięcćj 
czasu zyskać. — Espartero dopić- 
ro 14go wszedł do Hernani. Don 
Sebastyan z swoją dywizyą prze- 
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chodził 12go przez Tolozę. — 
Zołnićrze witając mićszkańców wo- 
łali: Niech żyje Karol V.! Idzie- 
my do Madrytu! Zamiarem jego 
jest udać się do Aragonii, połą- 
czyć się z Cabrerą i osadzić Sar- 
ragozę. Ztego stanowiska będzie 
mógł tak swoję armiją uszykować 
iż wszelkim napaściom od wójsk 
królowój oprzóć się zdoła, a w 
ten czas wnijście jego do Madrytu 
będzie niezawodnóm. (c. P. s.) 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 


Napowietrzna żeglarka pani Gra- 
ham, doświadczyła znów okropne- 
go wypadku, 18 maja w lowarzy- 
stwie męża i pana Warwik puści- 
ła się w Londynie balonem. Po- 
czyniono przygotowania do spusz- 
czenia się w Chipstead, lecz balon 
poleciał aż ku Gatton, gdzie wy- 
rzuciła kotwice, nić mogąc docićc 
co tega niezamićrzonego lotu po- 
wodem bydź mogło. Nagle po- 
wstający wiatr popchnął balon ka 
Reigatte-Hill, i trącił o wiszący 
most żelazny. Siatka rozsunęła 


się, i panipani Graham zlecieli z 
wysokości 40stu do 50sta stóp. 
On sam nie wiele został uszkodzo- 
ny; lecz żona padła bez zmysłów 
i głowę mocno stłakła. : Przywo- 
łany lekarz znalazł ją bardzo o- 
słabioną , lecz tylko lekko zranio- 
na jest nad okiem i nogę w kost- 
ce wytchnęła. Balon uniósł się da- 
lój zpanem Warwik; lecz w sku- 
tek tegouderzenia , gaz się prędzój 
wypalił; balon ubiegłszy tylko angiel- 
ską milę spadł na ziemię i podró- 
żnik szczęśliwie wysiadł z niego. 
Pan Graham ma się już lepićj. 

W Hrabstwie Essex, 40to le- 
tnia wdowa , zaślubiła młodego czło- 
wieka, a jéj córka zpićrwszego 
małżeństwa zaślubiła ojca tegóż. 
Przez to połączenie została ta nie- 
gdyś wdowa, babką swojego mę- 
ża, a prababką dzićcięcia które 
znim spłodziła. 

Sławna  śpićwaczka  Schróder 
Devrient, i lanećrka Taglioni biorą za 
jedno wystąpienie na Londyńskim té- 
atrze każda po 400 fun : szterlingów. 
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AnGtya. Londyn 20 Czerwca. 
Nadzwyczajnym dodatkiem do ga- 
zely dworskićj doniesiono dziś o 
śmierci króla. Wilhelm IV., król 
W. Brytanii i Hannoweru urodzo- 
ny 21 Sierpnia 1765, wstąpił na 
tron po bracie swoim Jerzym IV., 
26 Czerwca 1836, w 72 roku wie- 
ku swego panowania lat 7, dzi- 
siaj o godzinie 2giéj po północy 
żyć przestał, wielu członków ro- 
dziny królewskićj i arcybiskup Can- 
terbury przytomni byli, ostatni 
natychmiast udał się do pałacu Ken- 
singtow dla. uwiadomienia o tém 
teraźnićjszćj królowćj Wiktoryi i 
jéj matki. Młoda królowa wyda- 
ła natychmiast rozkaz do pićrw- 
szego ministra lorda Melbourn, aby 
się u 9téj stawił, i tajna rada o 
11tćj zwołaną została.  Odzna- 
czający się sposób, w jakim ta 
młoda królowa w nowym dla nićj 
zawodzie wystąpiła, wzbudził po- 
wszechne zadziwienie, nie wyłą- 
czając xięcia Wellington. Po zwró- 
ceniu ministrom podanćj jéj przez 
nich pieczęci państwa, przez co 
ich w piastowanych dotąd urzę- 
dach potwierdziła stósownie do 
zgromadzonych tajnćj rady człon- 
ków. Na kilka dni przed zgo- 
nem J, K. Mości przesłał własno- 


ręczne pismo do teraźnićjszćj kró- 
lowćj. 

Fnancya. Paryż 18 czerwca* 
Jedno z tutejszych pism donosi: 
Od kilka dni słychać tu było o 
nowym spisku. Dziś atoli dopiero 
dowiadujemy się, że to chodzi o 
prawo które sobie pan Naundorf 
mniemany Ludwik XVII, do tro- 
nu francuzkiego przywłaszcza. — 
Z tego powodu uwięziono pułko- 
wnika St: Clair, a domy Margra- 
biego de la Feuillade, Margra- 
biego de la Ferrières, pana Dela- 
prade, pani de Beaugard i pani 
de Rambcau przelrząsano. Wy- 
dano rozkaz adwokatom p. Naun- 
dorfa stawienia się przed władza- 
mi.— Podług prywatnćj z Madry- 
tu wiadomości pod d. 1Otym b. m. 
wiadomość o żupełnym prawie znie- 
sieniu legii cudzoziemskićj i przej- 
ściu Don Karlosa przez Ciuca, 
zrobiła tam wielkie wrażenie. 
Najstósowniejszym środkiem do 
odwrócenia grożącego niebespie- 
czeństwa uważano zmianę mini- 
steryjum. — Mémorial bordelais 
z dnia 14go donosi: Jeżeli wiado- 
mościom z Oleron zawierzyć mo- 
źna, to znów w Barcelonie nie- 
spokojności wybuchnęły.  Partyja 
Republikańska chciała znów Juntę 
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do istnienia przyprowadzić, a gu- 
hernatora który się tema sfirzeci- 
wiał i wiele dla karolistów znaczną- 
cych osób miało zginąć. Te atoli wia- 
domości potrzebują potwierdzenia. 

Hiszpanya. Madryt 10 Czerwca. 
Podług listu z Huesca, Don Kar- 
los w teraźnićjszćj wyprawie ma 
przy sobie starszego syna, obec- 
go xięcia i znakomilego Anglika. 

PonrucaLia. Lizbona 31 Maja- 
Potwierdzają wiadomości z Hiszpa. 
nii, iż ten, którego z podobień- 
stwa za Don Miguela pochwycono, 
jest emissaryuszem tegoż xięcia, 
z papićrów jego przekonano się, 
przeznaczenie jego było udać się 
w głąb Portugalii, nazwiska atoli 
dotąd ogłosić nie chcą, aby po- 
szukiwaniom policyi nie przeszko= 
dzić. — Donoszą z Vizen pod d. 
25 Maja: — Poruszenia migaeli- 
stowskie w okolicy Lizbony są w 
ścisłem połączeniu z biegającemi 
tam wieściami, jakoby w całćj Al- 
garbii Don Miguela królem ogło- 
szono, i że wygnani zakonnicy 
do swych klasztorów popowracali. 


Nadzieje Miguelistów w tamtych 
stronach opićrają się na wypra- 
wie Don Karlosa do Madrytu, i 
mimo tego , iżsię la jeszcze nie udała, 
nie tracą madziei, jak tego dowo- 
dzą przejęte listy. (6. P- s.) 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 


Niedawno umarł w szpitalu w 
Chelsea w Anglii. najdawniejszy 
tego zakładu mieszkaniec, Richard 
Tajlor w roku 104tym życia swo- 
jego,  Wbitwie pod Culloden był 
doboszem w roku 1745, późnićj 
w Niemczech pod księciem Ferdy- 
nandem i w innych częściach świa- 
ta, nakoniec w Egipcie służył pod 
Sir Ralphem Aberczombie. 


Lima, teraźnićjsza stolica połu: 
dniowo - amerykańskićj rzpltćj Peru, 
pod panowaniem hiszpańskićm tak 
była bogatą, że kupcy tamtćjsi, na 
cześć vice-króła, xięcia de la Plata, 
gdy obćjmował stér rządu tćj proż 
wincyi, płytami sróbra wybruko- 
wać kazali drogę; którędy do swo- 
jego pałacu przejeżdzał. 
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